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Pierwsza pielgrzymka papieża – zapisałem się do kościelnych służb
porządkowych
[W 1978] wybrano papieża. W 1979 roku była pierwsza pielgrzymka papieska. [Jan
Paweł II] przyjechał wtedy do Krakowa. Miałem już wtedy piętnaście lat, [chodziłem
do] liceum. Wtedy, pamiętam, zapisałem się do kościelnych służb porządkowych.
Mieliśmy pilnować [danego] sektora. Bo tę [przestrzeń] podzielono na sektory. Tak
jak w Lublinie –tam też na zdjęciach [są widoczne] sektory [zagrodzone] drewnianymi
[konstrukcjami. Ludzie mieli] takie karteczki, połowa A4, na której było napisane, w
którym sektorze mają miejsce. My mieliśmy pilnować, żeby [ci] mający [taki] bilety
wchodzili  [na  swoje  miejsca],  żeby  się  nie  przepychali,  żeby  to  było  w  miarę
bezpieczne. Mieliśmy jakieś oznakowania. Chusty czy coś –nie pamiętam, co to było.
W każdym razie [działałem] w tych służbach. Było przypadkowe, w którym miejscu
się znalazłem. Nie widziałem papieża na wyciągnięcie ręki, ale też nie [stałem] na
samym końcu.
To [działo się] na Błoniach. Chyba [przez] dwa dni. [Zjawił się] ponad milion ludzi.
Przyjechało  masę  rodziny  i  znajomych,  którzy  mieszkali  u  nas.  A  ja  właściwie
czterdzieści osiem godzin byłem na obrotach. Pamiętam, że po [tym czasie, po] tej
służbie  poszedłem  spać  i  spałem  dwadzieścia  cztery  godziny.  Przyszedłem,
wykąpałem się i padłem do łóżka. Wiem, że przyszli goście i dopiero wieczorem mnie
obudzili. Mimo, że zjedli obiad, [cały czas] gadali. [A ja leżałem] nieprzytomny. To
było męczące i dosyć mocno stresujące.
Między nami chodzili esbecy. Mieli wtedy takie srebrne okrągłe wpinki. Nie wiem, co
tam było napisane. Oni próbowali nas trochę przechytrzyć. Jeden z nich do mnie
podszedł. Zareagowałem wtedy na tego esbeka mniej więcej tak samo jak Lucuś z
„Ostatniego husarza”[Sławomira] Mrożka. Lubię to cytować. Lucuś się cieszył wielkim
szacunkiem, bo chodził po ubikacjach i pisał jakieś wywrotowe hasła. I on był takim
domowym bohaterem. [A ja] wtedy nie przepuściłem [tego esbeka] do sektora, do
którego [faktycznie] nie miał prawa wejść. I byłem straszliwie z siebie dumny. To mi



dało do myślenia: kurczę, jaką ja mam za sobą siłę w postaci tej całej organizacji
kościelnej. Czy w ogóle. To nawet nie chodziło o kościelną. Tylko że ja [jako członek]
tej służby porządkowej jestem w stanie zatrzymać takiego esbeka. To [było] ciekawe.
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